
ta „w  męce nocy kłujących złośliw ie jak oset", oto dzień umyka, „przed 
nami przepłyn ie jak ryba którą złow i zm ierzch siwy"... najpiękniejszy 
jest „tryp tyk " złożony z trzech wspomnień dzieciństwa zatytułowany; 
„dom ", „bryś", „w iśn ie " — poemacik ten ma m niej bizantyjskości" a w ię- 
cej żywego stosunku do tematu —  to on w łaśnie jest m ajstersztykiem , 
legitym uje m ichalskiego w  cechu poetów
t twórca tej książeczki daleki jest od spraw z tego ś w ia ta ------- kon-
em placje jego chodzą po „d rogach ", „m iasteczkach", „w ie jsk ich  kościo­

łach", spoczywają pod „ lip ą "  lub na „głazach nad jarem ", ale to um iej­
scowienie ich jest czysto formalne —  —  nie chodzi tu o życie i  śmierć 
miasteczka, nie w idzi poeta struktury zagadnienia „m iasteczek", traktuje 
je  tylko i jedyn ie jako dekoracje splecione z pajęczyną półuczuć i półre- 
fleksy j —  —  bo nawet te elementy nie są pełnowartościowe, one są tak­
że dekoracją —  —  to też z tom iku „w czora j" nie w idzim y zupełnie ob li­
cza p o e ty  ukazuje się nam tylko świetna robota poetycka przen i­
kniona tu i ów dzie slabem światełkiem  sentymentu niewiadomo jakiego 

pierwsza publikacja książkowa st. r. dobrowolskiego, jednego 
z w ybitn iejszych pracowników „kw adryg i", wydana nakładem przyjaciół 
jego w  w iln ie p. t. „autoportret" —  jest niespodzianką dla publiczności 
czytającej w iersze —  z tego, ćo publikował w  „kw adrydze", w idać było, 
że ma dużo temperamentu, że pasja twórcza ma za tram polinę żywe pa­
sje życiowe, że wreszcie nie boi się rabelaisowskiego tonu dla swych 
utworów— zebrani© tych poezyj w  jedną książeczkę dziw i i niepokoi, bo n ie­
ma w niej praw ie nic w ięcej —  —  czyżby poeta nie pracował od czasu 
agonji „kw adryg i"— zestawienie tych w ierszy obok siebie daje czyteln ikow i 
perspektywę, która pozwala stwierdzić iż poeta jest bardzo jednolity  psy­
chicznie —  —  renesansowe uw ielb ien ie kształtu stanowi całkow itą jego 
treść poetycką— to zresztą wystarcza —  k iedy pisze w iersze o norw idzie, 
czuje się namacalnie poprostu że w ie lk i samotnik zafascynował go od­
wagą swej formy, nie zaś ide i czy „ducha n o rw id o w sk iego " kult
kształtu przypom inający parnasistów francuskich, którzy m oźeby tak p i­
sali, gdyby ich  zgalwanizowano tempem dzisiejszego życia, kw alifikow ał 
te w iersze do „kw adryg i", ale w  żadnym wypadku nie do „robotn ika", 
na którego łamach niekiedy się je w idyw ało —  —  a już przedmowa któ­
rą ma być napaść jakiegoś pomorsko-kołtuńskiego pisarka gazetkowego 
na st. r. dobrowolskiego właśnie za umieszczone w  „robotn iku" wiersze, 
traktować należy jako drugą u poety niespodziankę— chęć epatowania

namiętna spontaniczna poezja j. łobodowskiego inne ma założenie 
inne drogi, inny charakter pasji twórczej —  łobodowski wydał już kilka 
książek, były to jednak juven ilja  które każdemu zdolnemu poecie mogą 
się p rz y tra fić  wyłom  w tej ogólnej op in ji zrob ił dopiero skonfisko­
wany tom „o czerwonej k rw i" gdzie było k ilka w ierszy k ip iących sobą 
i kip iących p iękn ie —  książka „w  przeddzień" jest granicą m łodości —  
dojrzały artysta, świadomy siebie i świata pisał ją  gn iew nie i m iłośnie

język  tych w ierszy zw ięzły  i mocny (gdzien iegdzie wartoby jeszcze 
poskromić przym iotn iki), obrazowanie śmiałe, zdecydowany światopogląd, 
czy może raczej światopoczucie, bryłują najlepsze utwory: „p iłsudski",
„do poetów  rosjan", „łobuzerskie", „m ick iew icz" —  artyzm łobodowskiego
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